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przywódców opinii w  tym  okresie; nie bez w pływ u na opracowanie był 
też spektakularny charak ter historii politycznej — a więc i „politycznej 
h istorii p rasy” . Nie oznacza to oczywiście, że Histoire générale... zajm uje 
się tylko poglądam i w yrażanym i na łam ach dzienników i ważniejszych 
czasopism — autorzy -wiele uwagi poświęcają zagadnieniom  z zakresu 
ekonomii prasy, podstaw  i rezultatów  finansowych działalności w ydaw 
niczej. Tym w yraźniej te problem y są „punktow ane” w poszczególnych 
rozdziałach, że w łaśnie w om aw ianym  okresie — a zwłaszcza w j ego osta t
niej dekadzie — w prasie francuskiej rozpoczyna się przejście do prasy 
wysokonakładowej (w 1845 r. ukazała się „La P resse” Em ila de G irar- 
din, a pięciocentym owy „Le P e tit Jou rna l” Polydora M illauda zaczął uka
zywać się w  1863 r.). A utorzy tom u szczęśliwie potrafili połączyć oceny 
i analizy ogólne z prezentacją ważniejszych pism, toteż opracowanie jest 
niezw ykle bogate w  konkretne, jednostkowe inform acje i w ym ienia się 
w  nim  z ty tu łu  900 dzienników i czasopism. Toż samo dotyczy ludzi p ra 
sy — aczkolwiek nie m a wyodrębnionego rozdziału poświęconego kształ
tow aniu się zawodu dziennikarskiego. Prezentacja dziennikarzy, publicys
tów i wydawców jest ilościowo imponująca.

Książka jest cenna ze względu na podany w niej olbrzym i zespół fak
tów, a równocześnie bardzo „czysta” stylistycznie; dodatkową jej zaletą 
jest p rzejrzysty  układ graficzny (ty tu ły  podrozdziałów ulokowano na m ar
ginesach), u łatw iający korzystanie z tego pięknego dzieła.

A ndrzej Paczkowski

Ш

Colin S e y m o u r - U r e ,  The Press, Politics and the  Public. A n  Essay on the . 
Role of the  National P ress  in the  Brit ish  Political S y s tem ,  London 1968, M ethuen  
Ltd., ss. 328 bibliogr., indeks.

Książka Golina Seym our-U re The Press and the Public  stanow i pracę 
z pogranicza zagadnień prasoznawstwa, socjologii i polityki w jej nauko
wym  ujęciu. Można ją  zestawić ze znaną pracą H. Jabłońskiego Opinia, 
parlam ent, prasa, chociaż zakres jej jest o wiele węższy, a elem enty hi
storyczne w ystępują  rzadziej i raczej marginesowo. Trzydziestoletni 
au to r jest w ykładowcą w S tudium  Nauk Politycznych na U niversity  of 
K ent.

Praca składa się z siedm iu rozdziałów, poprzedzonych wstępem , zaopa
trzona jest w  bibliografię w ybranych pozycji i indeks. N ajważniejszym  
źródłem dla au tora  są publikacje rządowe — spraw ozdania K om isji do 
Spraw  Prasy, w ykorzystał również inform atory polityczne, prace o p ra
sie i pam iętniki.



R E C E N Z JE 603

Głównym przedm iotem  rozważań Seym our-U re są angielskie dzienniki 
i tygodniki o znaczeniu i zasięgu ogólnopaństwowym, k tóre dzieli na 
dwie grupy: „poważną” i „popularną” . Z dzienników do pierwszej g ru 
py zalicza: „Daily Telegraph”, „G uardian”, „Times” i „Financial Tim es”; 
do drugiej: „Daily M irror”, „Daily Express”, „Dail M ail”, „Sun” („Daily 
H erald”), „Daily Sketch”, „M orning S ta r” („Daily W orker”) oraz „News 
Chronicle” (do 1960 r.)· Z tygodników do grupy pierwszej zalicza: „Sun
day Tim es”, „O bserver”, „Sunday Telegraph”, a do drugiej z obecnie 
wychodzących: „News of the W orld”, „The People”, „Sunday M irror” 
і „Sunday Express”.

Nie w nikając w w ew nętrzną stronę zawartości obydwu grup, stw ier
dzić można, że różnią się one w yraźnie pod względem nakładu, k tóry  dla 
pierwszej obraca się w setkach tysięcy, dla drugiej zaś w  m ilionach 
egzemplarzy. W yjątek stanow i „M orning S ta r”, k tó ry  jest zjawiskiem  
dla prasy bry ty jsk iej nietypowym . P rasą prow incjonalną i specjalistycz
ną (fachową) Seym our-U re nie zajm uje się wcale.

Najciekawsze z historyczno-socjologicznego punktu  w idzenia są dwa 
pierwsze rozdziały książki — „Prasa i jej czytelnicy” i „Prasa jako 
przem ysł” . Ta część pracy to właściwie kom entarz do różnorakich da
nych statystycznych, zaczerpniętych głównie z zestawień IPA (Institu te 
of P ractitioners in Adw ertising — Powszechna A gencja Reklamowa), in 
nych insty tu tów  badania opinii publicznej i publikacji rządowych.

Zainteresow anie wyłącznie gazetami centralnym i uzasadnia autor 
argum entem  o upadku prasy prow incjonalnej. Obecnie ogólny nakład 
gazet o lokalnym  zasięgu wynosi V2 nakładów prasy  o zasięgu ogólno
państw ow ym , gdy np. w  1920 r. stosunek ten  wynosił 4 do 3. N ajw ięk
szym bry ty jsk im  potentatem  jes t „Daily M irror” —■ „brukow iec” , zało
żony przez N orthcliffe’a, posiadający w 1966 r. ponad 5 m ilionów nakła
du i trzy  razy ty le czytelników. Seym our-U re staw ia przy tym  tezę, że 
radio i telew izja nie posiadają w pływ u na zm niejszenie liczby czytelni
ków prasy, stanowiąc w dziedzinie inform acji jedynie środek uzupełnia
jący, a nie zastępczy1.

Dokonuje przy tym  Seym our-U re interesujących spostrzeżeń doty
czących zagadnień koncentracji prasy: w kategorii dzienników ogólno- 
państw ow ych trzech najw iększych wydawców kontrolowało w  1966 r. 
86% nakładu, tygodników — 87%, a łącznie w obu grupach 79%. Poten
ta tam i są: In ternational Publishing Corporation (pozostające w rękach 
Cecila H. Kinga, zwane także Daily M irror G roup ·—■ 43%, Beaverbrook 
Newspapers (Sir Max Aitken) — 20%, Daily Mail and General T rust (Gru-

1 O dm iennie sądził H. J a b ł o ń s k i ,  Opinia, parlam ent,  prasa,  W arszawa 1947, 
s. 25S.
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pa lorda Rothemere) i News of the W orld O rganisation Ltd. — 16%. Po
tężna jeszcze w  latach czterdziestych Odhams Press, kontrolująca w  1947 r. 
17% nakładu, zniknęła, pochłonięta przez In ternational Publishing Corpo
ration. K rótkie omówienie działalności tych koncernów prasow ych sta
nowi przyczynek do historii p rasy  św iatow ej.

Z kolei Seym our-Ure, w  oparciu o zestawienia IPA, zajm uje się pro
blem em  poczytności w ym ienionych gazet przez poszczególne grupy spo
łeczne, wyodrębnione na podstaw ie k ry terium  dochodów. Podział lud 
ności na czytelników prasy  „poważnej” i „popularnej” w ystępuje tu  
z całą ostrością. Następnie dokonuje au to r interesującej analizy nastro 
jów wyborczych czytelników poszczególnych gazet. Pokryw ają się one 
w  ok. 60% z tendencjam i politycznym i wydawcy. Niemniej jednak  w ięk
szość ludzi nie czyta gazet z pobudek politycznych, ale dla całego sze
regu innych powodów.

Następnym  z om aw ianych przez Seym our-U re problem ów jest spra
w a zawartości czasopism — proporcji części inform acyjnej do ogłosze
niowej. Zestawia to au to r z zainteresow aniam i czytelników. I w  tej częś
ci odbija się w yraźnie różnica zachodząca pomiędzy prasą poważną a po
pularną.

Drugi rozdział „Prasa jako przem ysł” stanow i podsumowanie niektó
rych  wniosków w ypływ ających z pierwszego rozdziału. W czasach kiedy 
faktyczny koszt sześciopensowej gazety wynosi blisko 2 szylingi problem  
źródeł dochodu nabiera ogromnej wagi. Gazeta u trzym uje się, i oczy
wiście przynosi właścicielowi dochód, jedynie z ogłoszeń. P roporcja ogło
szeń dużych i drobnych odzwierciedla zależność od wielkiego kapitału .
I tak gazety „poważne”, z w yjątkiem  „Financial Times”, uzyskują tylko 
nieco ponad połowę ogólnej su m y . w płat z wielkich ogłoszeń, a „popu
larne” — ponad 90%. W 1965 r. gazety otrzym ały z tego ty tu łu  174 m in 
funtów  szterl., co wynosiło 29% środków przeznaczonych przez przem ysł
i handel na reklam ę. U jem ną — w edług oceny autora — cechą tego sys
tem u jest uzależnienie prasy  od stanu  gospodarczego kraju . W w ypadku 
większego kryzysu, na skutek zm niejszenia się liczby ogłoszeń, prasa 
traci i staje  się deficytowa.

A utor stw ierdza, że przy wielkich nakładach koszty produkcji są na 
ogół stałe (papier, druk, dystrybucja), niezależne od ilości drukow anych 
egzemplarzy. Gazety o najw iększym  nakładzie przyciągają jednak  ogło
szeniodawców w większym  stopniu niż inne — co powoduje bogacenie 
się pism bogatych i ubożenie biedniejszych. Proces ten  w  konsekwencji 
prowadzi do dalszego zm niejszenia się liczby tytułów.

W kontekście tym  poważne zastrzeżenia budzić m usi stw ierdzenie 
„wolności p rasy” . W edług opinii Seym our-U re niezw ykle silną pozycję 
w system ie angielskim  posiada redaktor, ale ostatnie słowo należy zaw



R E C E N Z JE 605

sze do właścicieli. Ci spraw ują swą władzę poprzez ustalenie proporcji 
części inform acyjnej do ogłoszeniowej, zwiększanie bądź też redukcję 
personelu poprzez lansowanie (łub nie) swoich poglądów na czołowych 
szpaltach.

Drugim, zasadniczym  problem em , którem u poświęca Seym our-U re 
blisko trzecią część pracy, jest spraw a ograniczeń wolności prasy. Jego 
zdaniem istnieją dwie podstawowe determ inanty: praw o i b ry ty jsk i sy
stem  polityczny. W pierwszej najpow ażniejszą odgrywa kw estia zniesła
w ienia. M inęły już czasy „odpowiedzialnych redaktorów ”, a za dw u
znaczne w yrażenie o Johnie Lewisie, sugerujące, że był on~zamieszany 
w  spraw ę popełnienia nadużyć, dwa dzienniki: „Daily M ail” i „Daily Te
legraph” , m usiały zapłacić niebagatelną sumę 217 000 funtów . S tąd  też, 
chcąc uniknąć wysokich kar pieniężnych, gazety zatrudn iają  rzeczoznaw
ców i adwokatów, do obowiązków których należy cenzurowanie pism  pod 
tym  względem. Inne obostrzenia związane są z zachowaniem  tajem nicy 
państwowej i wojskowej. Do zakresu praw a należą również przyw ileje 
parlam entarne, będące jednak bardziej upraw nieniam i teoretycznym i, 
wywodzącymi się z przeszłości, niż ak tualn ie stosowanym i norm am i 
praw nym i.

Skrępowanie prasy  przez b ry ty jsk i system  polityczny polega przede 
w szystkim  na powszechnej tendencji do nieujaw niania konkretnych źró
deł inform acji — stąd też częste stw ierdzenie: „z kół dobrze poinform o
w anych ...” W ynika to z fak tu  niemożliwości cytow ania wypowiedzi niż
szy ch urzędników państwowych, inspiracji dokonywanych przez przy
wódców party jnych , którzy sam i wolą pozostawać w cieniu, koniecz
ności zachowania zew nętrznej dyscypliny party jnej przez jej przedsta
wicieli, a zwłaszcza „backbencherów ”.

Trzecią, zasadniczą część swych rozważań skoncentrow ał Seym our- 
-U re na zilustrow aniu działania m echanizm u dziennikarstw a politycz
nego. Szczególnym zainteresowaniem  autora  cieszą się kuluarow i spra
wozdawcy parlam en tarn i — tzw. „Lobby C orrespondents” . Ich specy
ficzną cechą, w yróżniającą spośród innych typów dziennikarzy, jest m iej
sce przebyw ania. „Jeżeli Lobby-Correspondent in teresu je  się sprawam i 
politycznym i bez względu na przedm iot, to dziennikarz specjalista daje 
spraw ozdanie z przedm iotu bez względu na jego polityczne aspekty”2. 
K orespondenci kuluarow i w spółpracują z posłami, przedstaw icielam i rzą
du  i wydawcą. Rola ich polega głównie na pośrednictw ie w  w ym ianie 
inform acji pomiędzy parlam entem  a  społeczeństwem, w śród posłów, po
m iędzy społeczeństwem a rządem  i posłami. Używani są także do urabia
nia opinii publicznej poprzez odpowiednie in terpretow anie uchw ał i de

2 C. S e y m o u r - U r e ,  The Press , Politics and the  Public,  London 1968, s. 252.
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cyzji parlam entu, a także do przygotowania społeczeństwa do p rzy ję
cia niepopularnych uchw ał gabinetu czy rozporządzeń poszczególnych m i
nistrów . Na m arginesie Seym our-U re przedstaw ia historię pow stania typu 
korespondenta kuluarowego.

Działający na teren ie Izby Gmin i Lordów sprawozdawcy parla
m entarni, jak  również dziennikarze zajm ujący się specjalistycznym i za
gadnieniami, potraktow ani zostali przez au tora  marginesowo. W spomnia
ni są również jedynie pobieżnie korespondenci dyplom atyczni, którzy 
oprócz zadania inform ow ania społeczeństwa o problem ach polityki m ię
dzynarodowej stanow ią również swoisty „w yw iad”, uzupełniający działal
ność Foreign Office, ze względu na posiadanie w łasnych źródeł i kana
łów informacji.

Analizując w pływ  prasy na b ry ty jsk i system  polityczny, w yróżnia 
Seym our-U re dwie jego cechy charakterystyczne: „pionowe” i „poziome” 
przekazywanie inform acji. Poprzez w yrażenie „pionowe” rozum ie au to r 
przesyłanie inform acji pochodzących od naczelnych organów władzy pań
stwowej, z innych krajów  i relacjonow anie wydarzeń dla szerokich m as 
społeczeństwa. Poprzez „poziome” rozum ie on inform ow anie polityków
o opinii, postawie i stanow isku ich oponentów, czemu służy umieszczanie 
tych samych faktów  w odpowiednim kontekście kom entarza. S tąd też po
chodzi w yrażenie „mieć dobrą lub złą prasę”.

Seym our-U re uważa, że gazety angielskie posiadają znikom y wpływ 
na kształtow anie opinii publicznej w  spraw ach w ew nętrznych, zwłaszcza 
w  okresie 6-tygodniowej kam panii wyborczej. W ynika to z faktu , że nie 
gazeta w ybiera czytelnika, ale na odwrót. Ponad 3U wyborców bry ty jsk ich  
głosuje zawsze na tę samą partię, a więc w pływ  prasy na w ynik wybo
rów jest siłą rzeczy stosunkowo niewielki. Odm iennie się ma rzecz, gdy 
chodzi a jakąś akcję długofalową, np. kształtow anie opinii publicznej 
w  kw estii stosunku do W spólnego Rynku. S tąd też życie polityczne nie 
może być — zdaniem  Seym our-U re — kontrolow ane przez prasę. Zasięg 
możliwości oddziaływania prasy  na życie polityczne przedstaw ia au to r na 
przykładzie „afery Profum o”, kiedy to praso przyczyniła się do obalenia 
go ze stanowiska m inistra  wojny.

Dokonując sum arycznej oceny książki, należy stwierdzić, że au to r 
daleki jest od wyczerpania zakreślonego ty tu łem  tem atu. Metodologicz
ne ujęcie prasy, jako kilku najw iększych dzienników i tygodników o zna
czeniu ogólnopaństwowym, elim inuje całkowicie problem  prasy prow in
cjonalnej, bynajm niej nie najpodrzędniejszej w Europie.

W ybicie na pierwszy plan korespondentów  kuluarow ych, może słusz
ne w aspekcie polityki w ew nętrznej, okalecza prasę angielską z a try b u 
tów istotnych dla powszechnego punktu  widzenia. W iele ogłoszeń poja
w iających się na łam ach dzienników bry ty jsk ich  jest podawanych przez
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interesantów  zamorskich — zwłaszcza z krajów  W spólnoty B rytyjskiej. 
Ponadto przew ażające w  drugiej części książki opisy konkretnych w y
padków pozostają ze szkodą dla dokonanych uogólnień.

S tąd też książkę C. Seym our-U re The Press, Politics and the Public 
można uznać raczej za in teresu jący  przyczynek niż za w yczerpującą te 
m at m onografię.

A ndrzej Skrzyp ek

IV

H enryk K u r t a ,  Lucjan M e i s s n e r ,  W spółczesna prasa zagraniczna. (S y lw e tk i  
w y b ra n y c h  ty tu łów ),  W arszawa 1969, W ydaw nictw a U n iw ersytetu  W arszaw skiego, 
ss. 336.

W śród ukazujących się w  Polsce prac poświęconych historii prasy
i prasoznaw stw u opracowania dotyczące prasy zagranicznej należą raczej 
do rzadkości. Dlatego też w arto  zwrócić uwagę na w ydaną ostatnio w  for
m ie sk ryp tu  pracę H enryka K u rty  i Lucjana M eissnera (pracownicy S tu
dium  Dziennikarskiego U niw ersytetu  W arszawskiego) W spółczesna prasa 
zagraniczna. Trudno ją  nazwać klasycznym  opracowaniem  prasoznaw 
czym. Je st to raczej swojego rodzaju encyklopedia, om aw iająca w  form ie 
skondensowanej, co bynajm niej nie oznacza, że niepełnej, dzieje i ak tu 
alny  stan 132 głównych dzienników i czasopism wszystkich kontynentów  
oraz 15 najw iększych agencji prasow ych o światow ym  zasięgu. Obok p ra 
sy, stanowiącej główny przedm iot rozważań autorów, uwzględniono także 
radio i telewizję, przedstaw iając w liczbach stan  ich rozw oju w  poszcze
gólnych krajach.

Praca H. K urty  i L. M eissnera składa się z trzech części. W części 
w stępnej autorzy przedstaw ili w  sposób ogólny ak tualny  stan rozw oju 
środków masowego rozpowszechniania na świecie, przytaczając szereg 
danych liczbowych. Z m ateriałów  D epartam entu  Inform acji UNESCO za
czerpnęli oni dane o liczbie tytułów  i łącznym  jednorazow ym  nakładzie 
dzienników na świecie, w ym ieniając k ra je  przodujące. Zestaw ienia zaku
pów dzienników w procentach dla poszczególnych kontynentów  oraz iloś
ci egzemplarzy dzienników przypadających na tysiąc m ieszkańców w róż
nych krajach  ilu s tru ją  poważne kon trasty  w  czytelnictw ie prasy, istnie
jące m iędzy regionam i rozw iniętym i gospodarczo (Europa, A m eryka Pół
nocna, A ustralia i Oceania) a k rajam i tzw. trzeciego św iata (Azja, A fry
ka, A m eryka Łacińska).

Obok ciągłego rozw oju tradycy jnych  środków masowej inform acji 
w  świecie obserw ujem y obecnie dynam iczny rozwój rad ia  i telewizji, co 
m a szczególne znaczenie w  krajach  o dużym procencie analfabetów . Z ja


